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^  Urzędnik wychodzi 10 i 25 
każdego miesiąca.

P rzed płata
j  miejscowa i zamiejscowa wynosi 

k w a r ta ln ie  . . . 60 et.
J pó łroczn ie  . 1 z Ir . 20 et.

I Otwarte reklamaoye wolne są 
e od opłaty pocztowej.

-----------------
URZĘDNIK K e d a k c y a  i adm inistracya 5

znajdu je  sie w P rW ln y śh i .
tr i //ujm, ir ,Irtilrni-ni J a n a  Cara '■

P r z e d p ł a t ę  należy przesyłać j 
wprost do administracyi.

Ogłoszenia p r zy jm u ją  się za  opła-  | 
ta  6. cen tów  od w ie r sz a  d robnym  j  

drukiem.

czasopismo poświęcone sprawom Urzędników wszelkich zawodów.
rększe i

Jego Ceaars. i Król. Apostolska watiie.
Mość raczył uajłaskawiej wydać na-; Igclil, dnia 20 Sierpnia |Ń8<). 
stepujące najwyższe pismo odręczne: FRA N CISZEK  JÓ Z E F  rn. p.

najserdeczniejsze podzięko- fundamentum reg n o ru m ” — jest mu
! wierny na każdym swym kroku w każ­
dej swej czynności.

Kochany lir. Taaffe!

Z sercem radośnie wzruszonem I 
spoglądam na niezliczone dowody hołdu, i 
przywiązania i wiernej uległości, który 
w pięćdziesiąty dzień Moich urodzin | 
doszły Mnie ze wszystkich części Mego 
Państwa. Dzień ten stał się tym  spo-i 
sobem rodzimiem, Mnie, Dom “Mój ij 
wszystkie Moje ludy obtjmującem świe- i 
te m , które obchodzone wszędzie u ro - ! 
czyście i serdecznie, przez czynne 
stwierdzenie żywego uczucia dobroczyn­
ności przybrało wznioślejsze jeszcze 
znaczenie i przejęło Mnie podwójnie 
wdzięcznem zadowoleniem. Jakoż ubo­
lewałbym tem bardziej, gdyby ja k ie ­
kolwiek lojalne manifestaeye uważać 
się mogły za niepostrzeżone lub po- i 
dziękowaniem mojem nieobjęte. Pole- i 
cam Panu tedy wyrazić wiernym ludom 
Moicli królestw i krajów, o ile sięga 
Pański zakres działania, Moje najgo-

Gośe Najdostojniejszy.

Zbliża się dzień uroczysty, dzień 
w którym  najmiłościwiej panujący nam 
M onarcna, Cesarz A ustryi Franciszek 
Józef I. po wielu latach niebytności, 
w stąpi w granice kraju naszego, zje- 
dzie do nas jako gość pożądań)', wy­
czekiwany, upragniony.

Ale któż to przybywa?
Czy przybyw a Pan srogi, by oko 

zabawić widokiem ujarzm ionego ludu?..
Czy przybyw a Cesarz groźny swą 

p o tęg ą  dla narodu, by objawić mu 
sw ą w ładzę żelazną?

N ie — przybyw a pizyjaciel naro ­
du naszego, przybyw a najspraw iedliw ­
szy z M onarchów w świecie, który 
postaw iw szy sobie za godio: . pistitia

Jak  ojciec d o b ry , p rzygarnął On 
w szystkie te różnojęzyczne narody pod 
Jego berłem zostające z rów ną miło­
ścią do siebie, każdemu wymierzył 
sprawiedliwość, nie dając żadnemu ani 
mniej ani więcej.

I uczciły w Nim narody najwyż­
szą spraw iedliwość ziemską, i poko­
chały go  ludy miłością wCrną, wiel­
biąc w Nim Ojca, Opiekuna swego.

A  nasz naród jakże wiele ma Mu 
i do zawdzięczenia.

I G dy przygnębiony okropnem i k lę­
skami jęczał w ciężkie! kajdanach nie- 

i woli, g d y  odjęto  mu wszelkie praw a 
zapi zeczając mu godności narodu, g d y  

t naw et dźwięki mowy ojczystej chcia- 
I no w yrugow ać z kraju naszego w tedy 
• Ten najspraw iedliw szy z M onarchów 
podał dłoń przygnębionem u narodowi,

I przyw rócił mu jego  najfundamenialniej- 
I sze praw a, dopuścił go  do współudziału 
I w rządzie i pozwolił mu być narodem .

Listy bez treści.
Lwów  —  Sierpień.

(Centura. — Dziwny zbieg okoliczności. — Obie 
canka. — ŚroJek mnemoniczny. — Próżność płc 
pięki.ej. — Melomania. — Plany reform atorskie)

Jeżelim z końcem poprzedniego listu, 
wbrew memu przeczuciu nieznalazł się na 
ostatniej stronie „Urzędnika/ 1 ale zaledwie 
na czwartej i to w drugiej dopiero szpalcie, 
to nie moja w tem wina —  lecz wina cen­
zora redakcyjnego który w swej gorliwości 
cenzuralnej, wykreślając z listu sporą i to 
najlepszą i najciekawszą część, nietylko że 
dopuścił się czynu prawdziwie wandalicznego 
ale naraził mię na to, iż łaskawi czytelnicy 
gotowi mię teraz posądzić o fałszywe prze­
czucia.

. Przywykłem już wprawdzie do rozma­
itego rodzaju kresek, jakie z dopuszczenia

bożego spadają na mnie od czasu do czasu 
w tym atoli wypadku miałbym słuszny po- 

I wód do gorzkich rekryminacyj, a jeżeli ta- 
; kowych nieczynię, to tylko dla tego że nie­
słychana łagodność moja na to niepozwala.

-> Powiadam państwu — żc kołki można mi 
ciesać na głowie, i gdybym mebył żonatym, 
przedstawiałbym najlepszy materiał na męża

Niech mu tam Bozia przebaczy — nie- 
wyrzekam już na srogo,ść szanownego cen­
zora, owszem sławię łagodność jego która 
mu pozwoliła resztę listu zachować w cało­
ści, bez tego bowiem nie mógłbym teraz za­
poznać łaskawych czytelników z drugim, na­
der cennym, moim przymiotem. mianowicie 
z niemniej niesłychaną moją skromnością.

Jest to prawdziweni nieszczęściem, że 
wszystkie nasze najszlachetniejsze popędy, 
najlepsze przymioty, wszystkie cnoty dirze- 

Gdańskie, są natury ujemnej, czyli biernej, 
i przy wrodzonym człowiekowi popędzie do 
czynu, stają się nieraz powodem kclizvi. na­
wet dramatyczny cli.

I tak dajmy nato niesłychana skromność 
moja# nie pozwala mi niniejszem zwrócić 
uwagi łaskawych czytelników na ten szcze­
gólny zbieg okoliczności, który sprawił, że 
właśnie w tym samym mmej więcej czasie, 
kiedy Jego Uxcel. p. minister skarbu, przy 

; uczcie poselskiej danej ną cześć jego we 
Lwowie, wnosząc toast na pomyślność sejmu 

i  wypowiadał między innemi te pamiętne sło­
wa: „treścią życia i jedynem zadaniem na- 

i szem jest praca na chleb po wszedni11 —  że 
w łaśnie, powiadam, w tym samym mniej 
więcej czasie, a może trochę wcześniej, ze- 
cer w drukarni Jana Cara w Przemyślu skła­
dał a może już nawet wytłaczał ocalone 
resztki „listu bez treści, 11 w którym między 
innemi wyczytać można oparte na teory; 
biologicznej twierdzenie: „że jedynem na- 
szem zadaniem jest gromadzenie matery: 
iiotrzebnych do przemiany w organizmach 
naszych, a zadaniem sejmu, jest ułatwienie 
nam tej czynności.11

Ten uderzający zbieg okoliczności zda­
je się wskazywać najwyraźniej, że jak długo
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I stało się że to  co jeszcze przed 
trzydziestu laty  było tylko nieujętem 
marzeniem polaków, to dziś uzyskali­
śmy w tej c z ę ś c i  kraju naszego, k tó ­
rej losy O patrzności przy  tym ogrc  
mie klęsk narodow ych przygotow ały  
wśród tylu nieszczęść tc jedyne szczę­
ście, że znalazła się ona pod berłem  
najspraw iedliw szego i najłaskaw szego 
z M onarchów.

Jego  to  bowiem lasce, jego  w y­
miarze spraw iedliwości zawdzięczyć 
mamy, że posiadam y dziś sejm naro ­
dowy, z k tórego trybuny  rozlega się 
głos polski na wsze św iata strony;—  
że mamy ognisko nauki i sztuki pol­
skiej, źe język riadz odzyskał swe 
praw a na trybunie i w urzędzie, że 
wolno nam być, że wolno nam zwać 
się narodem .

Przyznać musimy że dar to wiel­
ki, jeżeli porów nam y b y t nasz z b y ­
tem tych braci naszych, którzy zosta­
ją p od  berłem  innych monarchów.

Nie byliśmy nigdy niewdzięcznym 
narodem , spraw iedliwość odpłacaliśm y 
spraw iedliwością, a serce sercem

To też cały nasz naród ukochał 
serdecznie najspraw iedliw szego z Mo 
narchów, C esarza A ustryi F ranciszka 
Józefa I., ukochał jak  Ojca swego, 
jak  praw dziw ego Przyjaciela w niesz­
częściu.

Z radosnem  więc sercem  w ycze­
kujemy" dnia, w którym  On zawita 
w granice kraju  naszego, by Mu oka­
zać w dzięczność, miłość i wierność 
naszą, by  w itając Go w domu naszym 
zapewnić, że może oprzeć się na na­
rodzie polskim, że ten na jego  skinie­
nie chętnie nadstaw i swe piersi, chę­
tnie poświęci ostatnią kroplę krwi i

mienie swoje w obronie spraw iedliw o­
ści, w obronie tej ziemi p rzed  w roga 
najazdem .

Będzie to jeden  z dni jaśn iej­
szych na ponurym  horyzoncie naszego 
ży u a  pozagrobow ego, i nie dziw je ­
żeli w dniu tym w niejednem polskiem 
sercu zad rga  wieszcza struna lepszej 
p rzy sz ło śc i, jeżeli w niejednem oku 
zapłonie promień nadziei.

D latego  witaj nam w kraju  n a­
szym uwielbiany Monarcho! witamy 
Cię chlebem i solą, witamy Cię ser 
cem całem, niechaj N ajw yższy Pan 
niebios zeszłe błogosław ieństw o na 
głow ę Tw oją, na T w ą całą Rodzinę, 
niechaj Cię w spiera we w szystkich 
Tw ych zamiarach.

Stowarzyszenia
Pierwsze ogólne stowarzyszenie urzędników  

austro-węgierskiej monaronyi.

(Ciąg dalszy).
Pan G ó r g e y  w dalszem  przem ów ien iu  

sw o jem  odp iera  zarzu t pana S tokki, ja k o ­
b y  w yk a za n e w ydatki na k o szta  d ru k ów  i 
au to g rafó w  w sum ie 5090 złr. zaś na p a ­
pier, p o trze b y  kan celaryjn e, in seraty  i t. d. 
w sum ie 2404 złr. b y ły  zaw ielkie, tą  u w a ­
gą, że p rze c ie ż  z jednej stro n y  adm inistra- 
cy a  n ieb ęd zie  n a b y w a ć  druki, p a p ie r  i t. d. 
w w iększej ilości ja k  tegCJ ko n ieczn a  p o trze b a  
w ym aga, z drugiej zaś stro n y  trudno p r z e ­
p u ścić  że w alne zgro m ad zen ie  zech ce  w zb ro ­
nić w y d atk ó w  na te k on ieczn e p o trze b y  
adm in istracyjn e.

M ó w ca w skazuje dalej na sp raw ozd a- 
' nie rad y  zaw iad ow czej w alnem u zgrom a- 
dreniu p rzed ło żo n e w  którem  siły  r o b o cze  
zarządu, ich w y n a g ro d zen ie  i c zy n n o śc i są

0 ty le  p o szcze g ó ln io n e , o ile cylko bez w y ­
m ienienia n azw isk  p o szcze g ó ln ie  b y ło  m o­
żna, sądzi p rzeto  że zarzut w tym  w zg lę ­
d zie  p rzez  p o p rze d n ie g o  m ó w cę  radzie 
zaw ia d o w czej u c zy n io n y  b y ł tak  sam o n ie ­
słu szn y ja k  i ten że p rzy  zw iększen iu  się 
czyn n o śc i zarządu , p o m n ożo n o siły ta k o ­
w e g o  o je d n e g o  u r z ę d n ik a , n iezaw odn ie 
p ro w izo ry c zn e g o  niższej k a te g o ry i albo n a ­
w et diurnistę , k tó ie g o  n iew ielka  p ła ca  w 
o b e c  k o n ieczn ej p o trze b y  p o w ięk szen ia  sił 
ro b o c zy c h  p rzy  w zm a g a ją cy ch  się a gen d ach  
■w rach u b ę w cale  w ch o d zić  n iem oże. —  
M ów ca k o ń c z y  w reszcie  przem ó w ien ie  s w o ­
je , n aw ołu jąc czło n k ó w  do z g o d y  i jed n o ści 
ile że  ty lk o  tym  sp o so b em  sto w arzyszen ie  
stać  b ęd zie  silnie i stanie się p raw d ziw ym  
pun ktem  o p arcia  urzędników' austro-w ęgier- 
skiej M onarchyi.

N astępn ie o trzym ał g ło s p. W a l d -  
s t e i n  urzędnik kolei pó łn ocn ej T e n  o.świad- 
eza  że ty lko  w je d n y m  pun kcie zg a d za  Się 
z p ie rw szy m  m ó w cą  t. j. p . S to k k ą  a m ia ­
n o w icie  co  do w y d a w n ictw a  organu s to w a ­
rzyszen ia  B eam ten -Z eitim g. S ąd zi b ow iem  
ze ty g o d u ik  ten m ó g łb y  istn ieć i o p ła cać  
się, g d y b y  ty lk o  sp o só b  red ag o w an ia  b y ł 
zm ien iony. N iep o d a je  m ow cią kierunku w j a ­
kim  ty g o d n ik  ten m iałb y  b y ć  red ag o w a n y, 
twderd/.i b o w iem  że ani m iejsce ani czas nie 
je s t sto so w n y  do p o d o b n y ch  rozpraw , p o ­
le c a  jed n a k  zgrom ad zen iu  w y b ó r  kom itetu, 
k tó ry  m iałb y  zadan ie rozpatrzeć! Lę sp raw ę
1 postawne o d p o w ied n ie  wnioski.

P o nim  za b rał g ło s p. A  u g  u s t K e i l  
urzędnik au stro -w ęgiersk ieg o  banku k tó ry  
o d p o w iad a  przedew s/.ystkiem  na zarzut p. 
S to k k i że p rem ia asek u ra cyjn a  sto w a rzy sze ­
nia d l a  W ę g i e r  p o d n iesio n ą  została  o 
p ó ł p ro cen t. T o  p odn iesien ie prem ii u sp ra­
w ied liw ia  m ó w ca  cą o k o lic zn o śc ią  że sto w a ­
rzy sze n ie  d o tą d  b y ło  n arażone we W ę g rze ch  
na szk o d ę z p o w o d u  w y ższe j śm ierteln ości 
tam że, aniżeli p o  tej stronie L itaw y . S to su ­
nek b o w iem  śm ierteln ości A u s try i do W ę ­
g ie r  p rzed staw ia  się w- liczb ach : 123 : 1-42 
czy li 12 : 14 a lb o  6 : 7 to zn a c zy  że g d y  
w  A u s try i um iera 6 za b e zp ie c zo n y c h  osób 
p o  k tó ry c h  śm ierci s to w a rzy szen ie  za b e zp ie­
czo n e  sum y o p ła c a ć  je s t zm uszone, w tym

u steru panują przekonania tak zgodne z \ 

wnioskami opartymi na teorii biologicznej,! 
tak długo możemy mieć nadzieję, iż nadej- 1 
dzie kiedyś owa błoga dawno upragniona 
chwila, w której, jak się już w poprzednim 
liście rzekło, będę mógł łaskawym czytel­
nikom złożyć życzenie „dobrego apetytu44.

Ale jak powiadam, z powodu niesły­
chanej mej skromności, cała ta sprawa nie­
może być przedmiotem bliższego rozpatry­
wania —- kolizya zaś z tąd wynikająca jest 
ta , że omal niezapomniałem o obiecance, 
nieostrożnie w poprzednim liście uczynionej, 
którą szanowny cenzor w widocznem poro­
zumieniu z niemniej szanownym redaktorem, 
zachował nietkniętą —  na moje utrapienie.

Na szczęście mam w takich wypadkach 
pewien specyfik niezawodny, pewien środek 
mnemotechniczny, o którego skuteczności 
tak jestem przekonanym, że go z czystein 
sumieniem mogę polecić łaskawym czytel­
nikom.

Owóż tak: gdyby „Ktoś1- dajmy na to, 
m iał zrobić coś bardzo ważnego, a gdyby 
zarazem zachodziła obawa że do jutra o tem

zapomni, w takim razie, rzecz prosta: bierze 
kartę korespondencyjną i kładzie na niej 
adres: „Wuy Pan. przypuśćmy, Stanisław  
Ktoś w miejscu11 —  na odwrotnej stronie 
pisze: „Kochany Stasiu! Przypominam Ci że 
masz posłać „Urzędnikowi11 półroczną pre­
numeratę Proszę Cię niezapomnij, zwłaszcza 
że już spory kawał 3-go kwartału upłynął 
a wydawca jest akuratnym. Twój Stanisław11 
i rzuca tak zapełnioną kartę do skrzynki 
pocztowej.

Tę samą kartę przyuosi nazajutrz li­
stonosz, wręcza ją, ze zwykłą sobie powagą, 
nadawcy - adresatowi, który zapomniawszy 
tymczasem o wszystkiein, zabierze się „jak 
gdyby nigdy nic“ do czytania adresu —  zna- 
chodzi nawet pismo jakieś bardzo mu zna­
jome, i zaciekawiony ktoby mógł pisać do 
niego, i to w miejscu, tak zuajomem pismem 
odwraca czemprędzej kartę i —  wrażenie 
jest tego rodzaju, że człowiek niemoże się 
oprzeć wykonaniu tego, do czego go właśnie 
„korespondentka11 wzywa.

Mogę w imieniu p. Skwirzyńskiego za­
ręczyć, że przy użyciu zaleconego środka 
mnemonicznego, administracya „Urzędnika14

o wiele mniej zaległości miałaby do wyka­
zania.

Takim mniej więcej sposobem i mnie 
doręczono tymi dniami kartę koresp. tej 
treści: „A ny Pan Oho we Lwowie na baj­
kach 1. 17. —  Kochany Oho! Przypominam 
Ci obiecankę dotyczącą popisów uczennic 
tutejszych szkół muzycznych, uczynioną czy­
telnikom Twoim w poprzednim liście. Tuszę 
iż niezechcesz okazać się niesłownym. Twój 
przyjaciel Oho.1-

W odpowiedzi ua tę korespondencyę 
widzę się zniewolonym nadmienić, że uczy­
niona obiecanka dotyczy liietyle kwestyi rze­
czonych popisów —  które dając nam spo­
sobność do wyjawienia pięknym uczennicom  
naszych sympatyi, wypływających z pobudek 
niekoniecznie muzykalnych, nic zresztą z mu­
zyką niemają wspólnego —  ile raczej kwe­
styi, którą poruszając, czuję się ze względu 
na zupełny brak czytelniczek, uwolnionym 
od niemiłego dla mnie obowiązku prawienia 
komplimentów.

„Niemiłego obowiązku11 powiadam dla 
tego , ponieważ według mego przekonania, 
komplimenta są to owe drożdże, na których

*



121 —

sam ym  czasie  um iera w e W ę g rz e c h  7 ta ­
kich osób. O b lic z y w s z y  ten sto su n ek  na 
p ro cen t okazuje się 12 %  a w łaściw ie  i6°/o 
różnic}7, g d y  ty m czase m  p rem ia  asek u ra cyjn a  
we W ę g rz e c h  ty lk o  o xj,, n/0 jest w iększą. 
S ą d zi p rzeto  m ó w ca  że p o d w y ższe n ie  p re ­
mii asekuracyjn ej dla W ę g ie r  je s t  tym  fak­
tem zupełnie usp raw iedliw ion e ile ze ^ierw- 
szem  zadaniem  sto w a rzy sze n ia  je s t  dbać 
o to b y  strat n iepon osiło .

Z e w zględu  że p ie rw szy  m ó w ca  w y  
tknął radzie za w ia d o w czej n iektóre ujem ne 
stron y jej czyn n o ści , n ap ro w a d za  p. K e il 
n iektóre czyn n o ści d o d a tn ie , k tó re  w ed le  
je g o  zdania zasłu gu ją  na p o ch w a łę  i uzna­
nie. l )o takich  dotatn ich  w yn ików  c zy n n o ­
ści rad y  za w ia d o r.cze j za licza  m ó w ca  prze- 
d ew szystk iem  obn iżen ie p rocen tu  o 1 %  od 
za liczek  p rzez o góln e s to w a rzy szen ie  sp ó ł­
kom  u rzęd n iczym  u d zie la n y ch  z dniem  1. 
sty czn ia  b. r. co  p o cią g n ę ło  za so b ą  takż.. 
obniżenie procen tu  p rzez  te  sp ółki od sw o ­
ich czło n k ó w  p o b iera n ego  ; dalej p o d w y ż ­
szenie o g ó ln e go  funduszy re ze rw o w e g o  do 
sum y 242.000 i u tw orzen ie funduszu nau­
k o w e g o  w zn acznej sum ie 25.000 złr., co 
n iezap rzeczen ie  dow od zi że rada zaw iadow - 
cza  d ob rze g o sp o d a rzy ła  m ajątkiem  stó w a 
rzyszen ia , skoro  tak  zn aczn e sum y zebrała 
w tak  k ry ty c z n y c h  cza sa ch  jak ie  b y ły  w 
ostatn ich  latach.

S p rzec iw ia  się dalej m ów ca tw ierd ze­
niu ja k o b y  stan u rzęd n iczy  b ezp o trze b n ie  
o je d n e g o  p o m n o żo n y zo sta ł, a w skazu jąc 
na n a d zw ycza jn y  w zro st c zyn n o śc i sto w a rzy ­
szenia, tw ierdzi że je d y n ie  rada zaw la d o w cza  
o cen ić  je s t w stanie w ielu u rzędn ików  do 
załatw ien ia tej p ra cy  p o trzebu je , a o cen ie­
nie to tern bardziej je j p o zo sta w io n e b y ć  p o ­
winno ile że ona jest p rzed  członkam i o d p o ­
w iedzialną za w szystk o  co  się w  d y re k cy i 
stanie , a w kład ając na nią takie b rzem ię 
o d p ow ied zialn ości n iem ożna je j p rze p isy ­
w ać z g ó r y  liczb y  u rzęd n ików  z jaką o b c h o ­
dzić się pow inna.

W y k a zu je  dalej m ó w ca  że k o szta  za ­
rządu się zm n iejszyły , a nie żw ięk szy ły , 
ja k  to  p. S to k k a  tw ierd ził, w y n o siły  one 
b ow iem  w roku u p łyn io n ym  i 6'29°/0 og ó l 
nej sum y p rzych o d u  g d y  tym czasem  w7 la­

ta ch  u b ie g ły c h  22^04% d o sięg ały ; w p ra w ­
d zie  w łaściw a  c yfra  tych  k o tztó w  je s t  w ię­
k sza  w  tym  roku ja k  w  latach  u b iegłych , 
a le zato  i d o ch ó d  p o w ię k szy ł się znacznie, 
i tw ierd zi że nie sum a k o sztó w  zarządu 
je st tu ro zstrzy g a ją c ą , ale stosunek w  jakim  
te k o szta  sto ją  do o g ó in e g o  dochodu m oże 
b_yć je d y n ie  w łaściw ą  m ia ią  do ocenienia 
ta k o w y ch .

K o ń c z ą c  staw i m ów ca w n iosek  b y 
zg ro m a d zen ie  udzieliło  rad zie  zaw iad ow czej 
absolutoryum  za rok  u b ie g ł} .

P o nim zabiera  g ło s I)r. F ra n ciszek  
iv . S t o u r z h  ad w o ka t z W iedn ia, n a leżą cy  
1 do o p o zy cy i. M ó w ca ten w ystęp u je  prze- 

dew'.szy.stkiem p rzec iw  red akcyi , B eam ten 
I Z e itu n g " za  to że taż, ja k o  organ  sto w a rzy ­
szen ia  ,w  roku u płyn io n ym  żb yt szorstko 
i n iew łaściw ie w y stą p iła  p rzec iw  o p o zy cy i, 
do c ze g o  jak o  organ p rzez  sto w arzyszen ie  

! op łacan y, n iebyła  upraw nioną.
R ad zi dalej m ó w ca  radzie zaw ladow - 

! czej b y  taż, te p a p ie ry  w7artościow 7e, k tóre

T u  uch w alon o zam kn ięcie d ysku syi 
! ą  p r ze w o d n iczą c y  zaw iadam ia zgrom ad zen ie  
; że  je sz c z e  dw óch  m ó w có w  jest do głosu  

zap isan ych . (1). c. n.).

sto ją  o b ecn ie  p o w y że j swrej w artości nom i­
nalnej p o zb y w a ła  i tym  sp osob em  zaw czasu  
zysk  jak i z ró żn icy  kursu da się osiągn ąć 

| zrealizow ała.
Ż ąd a  m ó w ca  dalej b) w  ru b ryce  spra- 

| w ozdania: „ K o n to  na rea ln o śc iach “ i „ W ie ­
rzyte ln o ści h ip o te c zn e 11 b yło  na p rzyszło ść  
nom inalnie w yka za n e jak ie  realności sto w a ­
rzyszen ie  n ab yło  na w łasn ość i na ja k ie  J 

, h ip o tek i udzieliło  p o ży c zk i , tym  bow iem  l 
ty lk o  sp osobem  m o g ą  czło n kow ie ocen ić  i  

1 o ile podana w arto ść n a b y ty ch  r e a ln o śc i: 
je st o d p o w ie d n ią , i o ile h ip o tek a  w ie rzy ­
teln ości sto w arzyszen ia  jest b ezp ieczn ą. —  
N a dow7ód że k ap ita ły  sto w arzyszen ia  nie 
zaw sze b ezp ieczn ie  b y ły  lokow an e p rz y ta ­
cza  m ó w ca  fakt że rada zaw ia d o w cza  u d zie­
liła p o ż y c z k ę  w sum ie 6500 złr. na 7 n/0 na 
p ew n ą  realn ość w  M oraw ie, która następnie 
w  d ro d ze ed zeku cyi sp rzedan ą została, przy- 
czem  sto w arzy szen ie  całą  tę sum ę straciło.

D la  uniknienia p o d o b n ych  w y p a d kó w  
żąd a  m ów ca b y  w ierzyteln o ści h ipoteczne 
b y ły  dokładniej w spraw ozdan iu  w y k a z y - 1 
w ane i tym  sp osob em  dana czło n kom  m o - 1 
żn ość ocen iem a o ile k ap ita ły  s to w a rzy sze ­
nia są  lo k ow an e b ezp ieczn ie.

| R u ch  cnjólnego sto w arzyszen ia  urzęd- 
1 ników  austro w ig ie rsk ie j m on archyi we 

W iedn iu.
S to w a rzy sze n ie  to w ykazu je  w dziale 

u b e z p i e c z e ń  n astęp u ją cy  w ynik czyn- 
ności za  m iesiąc l i p i e c  b. r.

N o w y ch  ofert na u b ezp ie cze n ia  wypły­
nęło 531 na 511.228 złr. kapitału  a 2938 złr. 
ren ty; zaw arto zaś um ów  sta n o w czy ch  416 
na sum ę 416.711 złr. kapitału  a 2178 renty. 
O d  p o czątku  roku b ie żą ceg o  zw ięk szy ł się 
d ział ten o Ź 31/ ?  po lic  na 2,303.912 kapitału 
a 876! renty. Stan  o g ó ln y  z dniem  ostatnim  
lipca  p o  potrącen iu  polic w yg a sły ch  w yno- 

1 sił 33.8x0 polic na 32,060.051 kapitału  i 
75.986 renty. W sk u tek  w yp a d kó w  śm ierci 

J zga.sło wr ciągu roku b ie żą c e g o  273 p o lic  
I ita k tóre w yp łaco n o  214.100 kapitału  a 1.266 
[ renty. O d  p o czą tk u  istnienia sto w arzyszen ia  

w y p ła co n o  2,640 .0 0 0  za b e zp ieczo n eg o  ka- 
; pitału. —  T y tu łem  n ależyto ści za prem ii 
| w płynęło  w lip ce  b. r. 130.184 złr.

M oli kasowy.
Stowarzyszenia nrzędnUAoó w Przemyślu za  

miesiąc lipiec 1880.

P R Z Y C H Ó D :

1 . Pozostałość gotówki w

kasie z końcem czerwca 170 złr (‘>3 ct.
2. Wpłacono tytnłem w kła­

dek na udział . . . ^ 02 „
3. Wpłacono tytuł m wkła­

dek na oszczędności 30 ,, —  ..
4. Wpłacono do funduszu 

rezerwowego . . . .  4 ,, —  .,
5. Zwrócone zaliczki . . 090 „ 13 „
G. Pobrano procentu 9% od

z a lic z e k   185 .. 78 „
7. Pożyczone kapitały 400 ,, —  „

Czyni razem 1.883 złr. 56 et.

nasza poczciwa, luba, kochana, płeć piękna 
wyrasta na bardzo piękne, dobre, wykształ­
cone, ale —  arcypróżne „babki11. Na takich 
drożdżach upieczona „babka11 wygląda wpraw­
dzie wcale nieszpetnie: kształtne to, rumiane 
z wierzchu posypane różnobarwnym macz- 
kiem, sprawia na oko dość mile wrażenie, 
ale gdy ją nadkroisz, spostrzeżesz wewnątrz 
pustkę, wypełnioną tylko rozmaitemi wia­
trami, które w jednej chwili rozwieją wszel 
kie suppozycye czynione o jej treści, na pod­
stawie ksziałtu zewnętrznego.

Zdaje mi się nawet, że nieuczynię no­
wego odkrycia, gdy powiem iż ow7e kompli- 
menta. a względnie spowodowana niemi próż­
ność naszej — zresztą jak powiadam na 
wszelki szacunek zasługującej —  płci pięknej 
jest. jedną z głównych przyczyn melomanii, 
tej najdokuczliwszej z chorób socyalnych, 
która grasująi u nas epidemicznie, staje się 
zwłaszcza w stołeeznem naszem miasteczku 
prawdziwa plagą społeczeństwa.

Już za owych dawnych, dobrych cza­
sów, do których jak nas poseł ks. Jasieniec- 
ki zapewnia, naród tęsknić zaczyna, stano­
wiła melomania niemałą plagę ludzkości.

pomimo t o , że nawiedzając tylko wielkich 
ludzi, była że tak rzekę, chorobą wyłącznie 
pańsltą. Z licznych wypadków7 tego rodzaju, 
jakie patologia historyczna wykazuje, przy­
pominam sobie n. p. że tą chorobą dotknię­
tym był swego czasu Nero, który wierząc 
komplimeutom szkaradnych pochlebców, po­
zwolił wmówić w siebie znakomite zdolności 
muzykalne, skutkiem czego stal się jak  
wiadomo okropną plagą swego narodu. —  
Fryderyk w ielk i, w7 podobny jeśli się nie- 
mylę sposób, koncertowo grał na flecie —  
to też w7 każdym ówczesnym koncercie eu­
ropejskim . których zresztą najczęściej sam 
był aranżerem, bardzo czynny brał udział. 
I jakkolwdek niemani zamiaru spierać się 
oto, ażali był lub niebył czyjąkolwiek pla­
g ą , to jednak zdaje się żadnej nieulegać 
wątpliwość., że w znanym powszechnie, pa­
miętnym tercecie, którego echa dziś nas jesz­
cze dolatują, znakomicie prym wodzik

Gdy potem nastały późniejsze czasy 
w których każdy z nas został własnym pa­
nem i uzyskał prawo wymyślania nowych 
plag na siebie — przybrała melomania cha­
rakter choroby nagminnej.

Dziś zaś. gdy pańskość nasza szczytu 
już prawie dosięga, a uzyskane prawo znaj­
duje najobszerniejsze zastosowania, dziś po­
wiadam, melomania rozszerza się już w spo­
sób epidemiczny i przybiera rozmiary tak 
zastraszające, że jeżeli łaskawy czytelniku 
mieszkasz przypadkowo we Liwowie, to cię 
szczerze żałuję —  jestem bowiem pewny że 
miła twa sąsiadka po prawej zatruwa ci 
życie mozolną ekzekucyą klasycznej sonaty 
na fortepianie: luby sąsiad po lewej skrzyp­
cami słuch tw7ój rozdrapuje; szanowny anty­
poda, właśnie gdy ci może najbardziej trzeź- 
wfpfci umysłu potrzeba, kołysze cię do snu 
rzewnym głosem fletni: a jeże li, uchowaj 
Boże, uiemieszkasz na ostatnim piętrze, albo 
na poddaszu, to ani chybi że wnet ci i nad 
głową zahuczy basetla.

Tak wzięty w cztery instrumenta, sta­
jesz się istotą ze wszech miar godną poli­
towania. A cóż dopiero gdy się przypadko­
wa dostaniesz między same fortepiany? —  
o co zresztą wcale nietrudno —  wtedy od- 

! daj się Bogu! w7 przeciągu stosunkowo bardzo 
l krótkiego czasu, jesteś kompletnie zmaltre- 
1 towanym . i jeżeli niecheesz doświadczyć o



ROZCHOD:

1 . Zwrócono wkładki na
u d z ia ł  108 złr. (54 ct

2. Zwrócono wkładki o- 
s z e z ę d u o ś c i ....................... 110 „ —  „

3. Udzieloue zaliczki . . 1.632 „ —  „
4. Zapłacone odsetki do 

zaciągniętego długu . . 2 „ 67 ...
5. Inne drobne wydatki 2 JE —  „
6. Gotówka w kasie . . .  34 „ 25 „

Czyni razem 1.880 złr. 56 ct.
Ogólny ruch kasowy . . 3 779 ,. 12 „

Przemyśl dnia 19 Sierpnia 1880 r.

Jan Szuwalski 
Członek dyrekcyi i skarbnik.

Ze statystyki pocztowej.

(liukouczenie).

R e zu ltat zaś o g ó ln y  je s t k o rzystn y , 
g d y ż  ja k  w id zieliśm y sp o d ziew a n y c z y s ty  
zy sk  w  roku b ie żą cy m  m a w yn o sić  p rze ­
szło  m ilion złr. aw. dla te g o  też słusznie 
d o m a ga ć się m o że m y  b y  kraj nasz b y ł pod 
ty m  w zględem  lepiej p o sta w io n y, zw łaszcza  
że są  fundusze na p o k ry cie  ty ch  wydatKÓw, 
a  p o czta  w  ręku P ań stw a n iepow in n a b y ć  
u w ażan ą ja k o  p rzed sięb io rstw o  na zy sk  o- 
b liczon e ale ja k o  in sty tu cya  je d y n ie  i w y ­
łączn ie  handlow i i pu b liczn ości służąca.

P od  w zględem  liczb y  p o czt ru ch o ­
m ych  i eraryaln ych , ja k  rów nież p o d  w zg lę ­
dem  ob sad zen ia  p o czt era ryaln ych  jest kraj 
nasz rów nie n ieko rzystn ie  p o ło żo n y . —  Ho 
o to  G alicya, n ajw ięk szy  kraj k oron n y tak 
pod  w zględ em  obszaru  ja k  i ludności p o ­
siada ty lk o  je d n ą  p o cztę  ruchom ą.

W  kw alifikacyi dalej p o czt e ra ry a l­
n ych  całej M on arch yi, zestaw ion ej podług 
w y k a za n y ch  d o ch o d ó w  zajm uje L w ó w  p ią ­
te, K rak ó w  zaś siódm e m iejsce, siły zaś ro­
b o c ze  w  ty c h  urzęd ach  p o czto w y ch  m ia s t1 
n aszych  nie sto ją  w żadnym  stosunku do 
sił p o c z t w innych m iastach w ięk szych . |

ile pobyt w Kulparkowie stał się przyjemniej­
szym po dymisyi pana Marescha. to niepo- 
zostaje ci. nic innego, jak tylko ucieczką, 
ratować się od pomięszania zmysłów.

Trzeba bowiem w iedzieć, że najdo­
kuczliwszym . a zarazem najbardziej rozpo­
wszechnionym i ulnbionym melomanów in­
strumentem jest fortepian.

Ten sam fortepian, który pod ręką 
prawdziwego artysty, staje się dla nas źród­
łem  przyjemności, który rozkoszą napawa 
duszę naszą, i na skrzydłach melodyjnych 
dźwięków wznosi nas do wyżyn, człowiekowi 
dzisiejszego autoramentu jeszcze tylko w ten 
sposób dostępnych —  ten sam cudotwórczy 
fortepian staje się istnym zabytkiem św: 
inkwizycyi, najstrasznięjszem narzędziem tor­
tury, gdy piękna rączka lnelomanki rozpu­
ściwszy swe różowe paluszki, rozpocznie da­
remne usiłowania, by za pomocą wybębnio- 
nej symfonii lub tej tak zwanej „gamy chro- 
matycznej“, przebiegającej z chyżością pięt­
nastu mil na godzinę całą klawiaturę, wzbu­
dzić u sąsiedztwa zamiłowanie do muzyki.

Jakoż skutek jest taki. że człowiek 
niezupełnie słuchu pozbawiony, już przy

Na całym  o b sza rze  G a licy i liczy m y  dotąd  
ylko  23 p o czt eraryaln ych , g d y  tym czasem  
w iele p o c z t  p ry w a tn y ch  jak: S tryj, K i.siatyn , 
San ok, B u cza cz , C ię ż k o w ic e , O św ięcim , 
P o d g ó rz , Ż y w ie c . G o rlice , W a d o w ice , D em - 
b ica, Ł a ń c u t i W ie lic zk a  w y k a zu ją  tak p o ­
m yślne rezu ltaty  w d o ch o d a ch  sw oich , że 
czas b y  b y ł n a jw y ższy  b y  przynajm niej 
n iektóre z nich sto p n io w o  b y ły  zm ien ione 
na eraryaln e u rzęd y  p o czto w e, tem bardziej 
że w iele b ard zo  p o czt era rya ln y ch  inn ych  
kra jów  k oron n ych  nie w yk a zu ją  tak  zn aczn ych  
d o ch o d ó w  ja k  w y że j w ym ien io n e n asze p o c z ­
ty  p ryw atn e.

R o zp a tru ją c  się dalej w  n a p ro w a d zo ­
n ych  datach  sta ty s ty c zn y c h  n iem oże ujść 
uw adze b e zw zg lę d n o ść  z ja k ą  b y w a ją  po- 
ruczane tak liczn e i zn aczn e k a p ita ły  p o je ­
d yn czy m  fu n kcyo n aryu szo m  p o czto w y m  bez 
w szelk iej kontroli i podziału  o d p o w ied zia l­
ności.

G d y  w każdej ir.stytucyi finansow ej 
kon tro lo r w sp ólnie z k asyerem  m anipulują 
p ieniędzm i , p o c z ta  je d y n ie  je s t w y ję ta  z 
p o d  te g o  o g ó ln e g o  a n ie zb ę d n eg o  p ra w id ła  
k aso w o ści z w id o czn ą  ujm ą urzędnika.

W e d łu g  ogóln ie  p rzy ję ty ch  p raw id eł 
k aso w o ści likw iduje kon tro lo r w p ły w a ją c ą  
go tó w k ę, p rzelicza  n astępn ie ta k o w ą  i w sp ó l­
nie z kasyerem  p rzech o w u je  p od  k lu czem , 
a jed y n ie  ty lko  urzędnik p o c z t o w y  p ro ­
w a d zą c y  kasę m a o b o w .ą ze k  sam lik w id o ­
w ać (jeżeli mu cza s  na to w ysta rczy), sam  
p rze liczać  od eb ran e k w o ty  i p rze c h o w y w a ć  
je , zam iast w  b e zp ie czn y ch  k asach , w s to ­
likach, k tó rych  szu flad y c zę sto  Lak lich o  są 
za o p a trzo n e że z w szelk ą  ła tw o śc ią  i b ez 
k lu cza  o tw o rzy ć  je  m ożn a.

O d p o w ied ziT iiiość  taka w p ły w a  bez- 
w ątpien ia  n ieko rzystn ie  i p rzy g n ę b ia ją co  
na urzędnika p o czto w e g o , i nader p o żą d a n ą  
rze c zą  b y ło b y  ż e b y  R zą d  ustan ow ił m axy- 
m alną , n ie zb yt w y so k ą  k w o tę  , d o  jakiej 
urzędnik p o c z to w y  k a so w o ść  sam oistn ie b ez 
kontroli p ro w a d zić  b y łb y  o b o w ią zan y . —  
W . urzędach  zaś p o c zto w y c h  , w  k tó rych  
m iesięczn y  ob ró t k a so w y  d och od zi lub n a­
w et p rzek racza  k ro cie  n ależało  b y  u sta n o ­
w ić 'o sob n e k a sy  p o czto w e, z k a syerem  i 
k o n tro lo rem , k tó re b y  je d y n ie  k aso w o ścią

pierwszym akordzie zwiastującym zbliżanie 
się „gamy chromatycznej11 urządza jak naj­
szybszą fugę —  i uciekłby niezawodnie na 
koniec świata, gdyby po drodze niespotkał 
przybytku, w którym przy kuflu „pilznert* 
zapomina wprawdzie o złowrogiej „gamie“ 
lecz natomiast naraża się na to, iż na przy­
szłej sesyi sejmowej ks. Jasieniecki znowu 
wywodzić będzie skargi przed św iatem , że 
urzędnicy przesiadują po restauracyach.

Jak tedy widzimy, melomania nie na­
leży do środków uprzyjemniających nam ży­
cie domowe —  owrszem przeciwnie, wypędza 
nas z rodzinnego grona i naraża na niemiłe 
zajścia, pominąwszy inne destrukcyjne jej 
wpływy, jakie mianowicie na finanse wywiera. 
Najgorzej wszakże na melomanii wychodzi 
sama muzyka, i zachodzi nawet obawa, iż 
stanie się przyczyną zupełnego jej upadku.

Pom ijam , tak finansowo jan i harmo­
nijnie, fatalne stosunki naszych assocyacyi 
muzycznych, któro mogłyby nam licznych 
dostarczyć dowodów na stwierdzenie wyra­
żonej obawy —  a pozwolę sobie zwrócić 
uwagę tylko na tę okoliczność, że już dziś 
trudno spotkać cało wieka, zwłaszcza płci

;się trudniły. —  la k im  ty lk o  sp o so b em  usu- 
■ n ąć b y  m ożn a tę anom alię że urzędnik po- 
I c z to w y  od b iera  i w yd aje  kro cie  , o b o k  in­
n eg o  zatrudn ien ia  sw e g o  k tóre u w a gę je g o  
zu p ełn ie  abso rb u je  i n araża  się tym  sp o so ­
bem  b ard zo  c zę sto  na z b y t  d otk liw e straty.

N iem o że m y dalej p o m in ąć na tern 
m iejscu sp ra w y  u trzy m yw a n ia  rzą d o w y c h  
sz y b k o w o z ó w  dla p o d ró żu ją ce j p u b liczn o ­
ści ; —  je że li b o w iem  u w a żam y  za  n ie zb ę d ­
ne u trzym yw a n ie  ko m u n ik acyi te g o  rodzaju 
na tych  p rzestrzen ia ch  g d zie  p u b liczn ość 
z niej r ze c zy w iśc ie  k o rzysta , tak  z drugiej 
stro n y  n iem o żem y d o p atrzeć  tej p o trze b y  
tam  g d z ie  szy b k o w ó z  p ra w ie  p rzez ca ły  
ro k  b o ż y  je źd zi p ró żn y  a d o ch ó d  z tej ja z ­
d y  m aleje  do zera. T a m  w id oczn ie  u trzy ­
m y w an ie  k om u n ikacyi szy b k o w o zo w e j je st 
zb y te c zn e , n araża  p rzy  tern skarb  pań stw a 
na n iep o trzeb n e stra ty  i nie je s t naw et 
usp raw ied liw io n e tym i w zględam i, że u trzy ­
m y w an ie  takiej k om u n ik acyi s łu ży  n ie k tó ­
rym  o so b isto ścio m  za  syn e ku ry  b ez k tó rych  
b y  im  o d p ad ła  zn aczn a  czę ść  d o ch o d ó w . 
O  w iele słuszn iejszą  rz e c z ą  b y ło b y , g d y b y  
p o cztm istrzo w  w yn a gra d za n o  d ostateczn ie  
a n ie zb y w a n o  ich  ja łm u żn ą 150 do 200 złr. 
ro czn ie  z której z rod zin ą w y ż y ć  n ie p o ­
d ob n a, a g d y b y  natom iast zn iesion o ja z d y  
sz y b k o w o z o w e  tam  g d z ie  one n ie p rzyn o szą  
o d p o w ied n ie g o  dochodu, —  są zatem  zu ­
pełn ie zb y te c zn e .

N ad dyetam i ' kosztam i p o d ró ży , k tó ­
re w y n o szą  817000 złr. ro czn ie  zastan aw iać 
się n iech cem y, z b y t to  b ow iem  drażliw e 
p y ta n ie  c z y  w yd ate k  ten p rzyn o si jak i p o ­
ży te k  i jak i, in stytu cyi p o czto w ej, i czyli 
u ż y ty  w  czę śc i przynajm niej na inne cele 
n ie sta łb y  się  p o żyteczn ie jszym .

P rz e c h o d z ą c  do i n t e r  k a l a r y  ó w , 
p rz y z n a je m y  że b ez ta k o w y ch  ob ejść  się 
n iem ożn a, g d y ż  zanim  op różn ion a  p o sad a  
o b sa d zo n ą  zostan ie, m inie czas pew ien , w 
któ rym  p ła ca  urzędnika opróżn ion ej p o sa d y  
p o zo sta je  w  kasie i stan ow i o szc zę d n o ść .—  
S ą d z im y  jed n a k że  że rozm yśln e p rze w le k a ­
nie n o m in a cy i dla u zyskan ia  w ię k szy ch  in- 
te rk a la ryó w  , i utw orzen ia  z ta k o w y ch  s ta ­
łej i zn aczn ej rubryki d och odu a raczej 
o szc zę d n o śc i, je s t  nie na m iejscu, k rzyw d zi

i  żeńskiej, któryby nieposiadał mniej więcej 
dokładnego pojęcia o sprawach takich, jak 
n. p. c, fis, dur, albo mol; a jeżeli przypad­
kiem zabłąka się gdzie osobnik nieposiada- 
jący tych wiadomości, to uważanym bywa za 
istotę na to tylko stworzoną, by psuć har­
monię wszechświata. Zresztą wszystko co 
żyje to gra. wszyscy chorują na artyzm, 
skutkiem czego w niemałym by wamy kłopo­
cie, gdy nam przyjdzie zapełnić audytorynm 
muzyczne, a rezultat finansowy najczęściej 
bywa ujemny.

Przy takim sianie rzeczy nie trudno 
przewidzieć , iż prędzej czy później nadejść 
musi chwila, w której z powodu braku słu­
chaczów muzyka stanie się po prostu —  
zbyteczną.

Zdaje mi się tedy, iż leży to zarówno 
w naszym jakc też w interesie samej sztuki, 
aby w sprzyjającej porze prądów reforma­
torskich, pomyślano także o reformie wy­
chowania muzycznego. Należałoby przede- 
wszystkiem, idąc za radą jednego z siedmiu 
mędrców greckich, zachować i pod tym 
względem pewną miarę. Tak mianowicie, 
iż by mniej zwracano uwagi na to, o ile pan-



bowiem urzędnika i szkodzi samej instytu- 
cy*- — A  przecież w instytucyi pocztowej 
znajdujemy znaczny dochód z interkalaryów 
b° 215.000 złr. ro czn ie , przyczem czuć 
s>ę daje ciągła dążność do zwiększenia tej 
Pozycyi d och od u , tak że niewierny czy  
bomu kiedy nieprzyjdzie na myśl, zaoszczę­
dzić raz caią sumę jaką rząd wydaje na 
otrzymanie urzędników i służby pocztowej 
k j- 7 milionów przy' pomocy' tego nowo­
czesnego wynalazku przysparzania sztucz 
nych dochodów w budżecie państwowym.

fnterkalaiya te w parze z zupełną 
jtagnacyą awansu będą kiedyś w dziejach 
instytucyi pocztowej służyć za przykład 
przyszłym pokoleniom, z jaką ofiarnością 
•ch przodkowie służyli społeczeństwu z ho­
norem i ,,za honor11 —  i za wzór do na­
śladowania.

„ G r z y  w n y 11 stanowią niestety tak­
że dochód i to znaczny dochód w budże­
cie p ocztow ym , połączony' z dotkliwym  
uszczerbkiem urzędników, którzy' zniewa­
lani bywają do opłacania tego, przez radę 
państwa nieuchwalonego podatku, zazwy­
czaj nie z powodu lekkomyślnego trakto­
wania obowiązków- swoich , nie dla braku 
dobrej woli i chęci lub należytych wiado­
mości, ale jedynie z tego powodu że na­
wał pracy', niecierpiący' ani chwili zwłoki, 
przy siłach niedostatecznych nie pozwala 
funkcyonary-uszowi pracować z zastanowie­
niem, z należytą uwagą, swobodą i oględ­
nością , ale zmusza go do gorączkowemu 
pośpiechu w pracy', co mu przysparza nie 
odwołalne grzywny, przynoszące 7 do j o  
tysięcy złr. rocznego dochodu.

D ochód podobny jest w obec zasad 
ekonomii politycznej niemoralny'm i niepo- 
winien nigdy figurować pom iędzy dochoda­
mi w budżecie państwowym , gdy'ż łatwo 
stać by się mogło iż pojedyncze osobisto­
ści, dla zwiększenia dochodu państwowego  
starały by się o to żeby jak najwięcej grzy­
wien wpływało do1 kasy.

Jeżeli zaś bezwzględne ściąganie tych  
grzywien jest konieczne dla utrzymania raz 
przyjętej zasady , a każde opuszczenie lub 
darowanie grzywny7 było by naruszeniem  
tej zajady od której odstąpić jest niemo-

na Kazia gorzej gra jedną z dziewięciu sym­
fonii llethowena. jak panna Wusia, ale na­
tomiast by bacznem śledzono okiem postępu 
pani# Razi i Wusi jako też panny Luni i 
l i s i  w nauce przedmiotów niezbędnie do co­
dziennego życia potrzebnych, jak np. w go­
spodarstwie., sztuce wychowywania i t. p.

Następnie należałoby uprosić nasze 
czcigodne mamy. by się mniej troszczyły py­
taniem: „co świat na to pow ie?“ gdy pan­
na Kazia, Lusia albo Fisia nieotrzyma w 
posagu prawdziwego Erarda albo Bosendor- 
fera, mogę bowiem zaręczyć że świat ma 
wiele innych kłopotów na głowie, i nad ta- 
kiemi bagatelkami najczęściej przechodzi do 
porządku dziennego, zwłaszcza jeżeli panna 
Razią,,Lunia albo Fisia, prócz Erarda lub 
Bosendorfera nic trwalszego niedostaje na 
wiano.

Wreszcie należałoby* przez skasowanie 
komplimentów wszelkiego rodzaju, zreduko­
wać próżność płci pięknej do takiego mini­
mum, bez którego już żadna prawdziwa córa 
Ewy obejść się nie zdoła.

żebnością, niechajże przynajmniej te kwoty 
jako grzywny od urzędników ściągane wpły­
wają na cele dobroczynne, naprzykład na 
powiększenie sum na zapomogi dla urzęd­
ników przyzwolonych, nie powinny zaś 
żadną miarą na rzecz skarbu być obracane.

W  r.
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Rozmaitości.

P ięćd ziesiąta  rocznica nrodzin  
N ajjaśn iejszego P a n a obchodzoną była w 
krajn  naszym wśród wymownych objawów najżyw­
szych uczuć wierności i przyw iązania do Nąjdostoj 
niejszej Osoby miłościwie panującego nam Cesarza. 
Stolica kraju, przodow ała ja k  zawsze w obchodzie 
tej pięknej uroczystości.

Salwy działowe z cytadeli obwieściły rano 
uroczystość, a  kapele wojskowe odegrały pobud­
kę, przechodząc głównemi ulicami miasta

0  godzinie 9 rano odbyło się w .z. kat. 
kościele archikatedraluym  uroczyste nabożeństwo, 
na którein obecni byli dostojnicy wszystkich władz 
rządowych i autonomicznych, reprezentanci rozma­
itych zakładów i korporacyi. Św iątynia napełnio­
na  by ła  nabożnymi w szystkich warstw  ludności 
stołecznej. T akież uroczyste nabożeństwa odbyły 
się w gr. kat. cerkwi pa*afialnej, w- archikatedrze 
orm iańskiej, tudzież w św iątyniach innych wyznań.

Garnizon lwowski z generalicyą i całym 
sztabem na czele wyruszył w pełnej paradzie na 
błonie Jabłonow skich, gdzie się odbyła msza po­
łowa, po której nastąp iła  defilada.

W wigilię uroczystości odbył się wielki 
capstrzyk z m uzyką wojskową.

Jednakże i prow incya "niepozostała w tyle, 
nadchodzące bowiem zewsząd wiadomości dowo­
dzą że wszystkie m iasta i m iasteczka a i wsie na­
w et wzięły nader żywy i serdeczny udział w tej 
uroczystości.

W  Przemyślu naprzykład, urządziło tow arzy­
stwo dram atyczne w wigilię dnia tego uroczyste 
przedstaw ienie dram atyczne, na k tóre przybyli 
wszyscy dostojnicy, przełożeni władz tan  w ojsko­
wych ja k  i cywilnych. Przedstaw ienie rozpoczęło 
się misternie ułożonym obrazem apoteozą Najdos 
tojniejszego Jubilata, poczem odegrano F re d ry : 
Śluby panieńskie. C apstrzyk z muzyką, nabożeń­
stw a we wszystkich św iątyniach i rzęsista ilnmi- 
nacya przyczyniły s i ę . niem ało do uśw ietnienia 
dnia tego a gdyby nie przygotow ania do radośnie 
oczekiwanego a blizkiego już przybycia Monarchy, 
k tóre  nastręczy krajow i pożądaną sposobność do 
wielkiej m anitestacyi swych uczuć" najszczerszych, 
obchód dnia tego byłby jeszcze uroczystszy i 
św ietniejszy.

Korzyści wynikające z tak przeprowa­
dzonej reformy są widoczne. Oto przede- 
wszystkiem zapobiegając rozrostowi melo­
manii, sprowadzilibyśmy ją z czasem do jej 
dawnych granic, które zajmowała ongi bę­
dąc chorobą wyłącznie pańską, i pozbylibyś­
my się tym sposobem jednej wielkiej plagi.

Następnie uzyskalibyśmy możność pre­
liminowania w budżetach naszych pew nych1 
kw ot, któreby nam pozwoliły usłyszeć od 
czasu do czasu koncert wykonany przez 
prawdziwych artystów, w miejsce plagi zy­
skalibyśmy więc prawdziwą przyjemność.

A wreszcie, i to najważniejsze, —  o 
naszej poczciwej, lubej, kochanej płci pięk­
nej moglibyśmy z wszelką słusznością po­
wiedzieć: „sie flechten und weben l i i mml i -  
s c h e  R o s e n  iifs  irrdische Leben..." a nie 
jak dotąd bywało —  ,.gfum- chromatyczne."

Oho.

W  s p r a w i e  j i e r ó t  p o  n r z ę ć n i f c a c h .
Rozporządzenie o. k. M inisterstwa spraw wewnę­
trznych "z 1 kw ietnia 1880 1. 4420 o przedłużeniu

Soboru datków  z łaski, sierotom urzędników 
ozwolonych.

W edług pisma c. k. M inisterstwa Skarbu z 
18 m arca 1. 1434, Najj. Pan postanowieniem z 15 
m rca br. upoważnić raczył M inisterstwa i najw. 
Izbę obrachunkow ą do przydłużania na prośbę 
sierót po urzędnikach do trzech lat praw a poboru 
datków  z łaski, o  ile co do ty tu łu  togo poboru, 
kw oty  i innych okoliczności żadna zmiana nie 
zaszła — we własnym zakresie bez specyalnego 
wezwania i za zezwoleniem Ministerstwa Skarbu. 0  
tern zawiadam iano c. k. Namiestnictwa z wezwa­
niem o zarządzenie, ażeby próśb tych, do N am ie­
stn ictw a lub S tarost;.' wniesionych, na przyszłość 
nie odrzucał/, locz gdyby nie były należycie ostem ­
plowane, ostemplowanie prośby i załączeń zarzą­
dziły, a  po zebraniu potrzebnych dochodzeń co do 
zachow ania się sierót, ich stosunków m ajątkow ych 
i familijnych, stopnia możności zarobkow ania (za 
pomocą świadectwa urzędowo ustawionego lekarza) 
za pośrednictwem c. k. Namiestnictwa z pewnym 
wnioskiem wyżej przedkładały. Na zapytanie in te­
resowanych stron oznajmić należy, że podania ta ­
kie należy wnosić do tęi władzy, k tó ra  zawiadomi­
ła  oąnąjłaskawszcm  nadaniu datku.

P a ł a c  s p r a w i e d l i w o ś ć *  w e  L w o ­
w i e .  — Dziennik Polski otrzym ał ze Lwowa pi­
smo następujące : Od dawna uznaną jes t potrzeba 
pomieszczenia wszystkich urzędów sądowych w 
jednym gmachu i niemal przez wszystkie tutejsze 
dzienniki spraw a ta  była już poruszoną; lecz mi­
mo to ze strony decydującej dotąd nie uczyniono 
jeszcze kroków przygotowawczych dla zrealizow a­
nia tego projektu, a  sądząc po zachowaniu i zapa­
tryw aniu się sfer wyższych (centralnych) względem 
publicznych budowli w Galicyi w ogóle a szczegól­
nie względem budowy gmachu namiestnictwa lwo­
w skiego, sprawa „pałacu sprawiedliwości we Lwo­
w ie11 daleka je s t jeszcze od rozwiązania. — Nim 
to zatem nastąp i — a przeminą niezawodnie lata, 
koniecznie w tej mierze coś musi być uczynione, 
a przedewszystkiem  celem lepszego pomieszczenia 
tutejszych sądów powiatowych, a to tak  w in te­
resie urzędników, skazanych pracować w lińskich, 
św iatła i pow ietrza świeżego pozbawianych biu­
rach z narażaniem własnego zdrowia, ja k  niemniej 
w interesie publiczności, dla której obecnie po­
mieszczenie sądów powiatowych ju ż  dla samej od­
ległości od śródmieścia bardzo je s t niedogodnem. 
Obecnie nic poruszalibyśmy jednak  tej sprawy, 
gdyby nie pogłoski, że sekeye II. i III. sądu pow., 
które i tak bardzo daleko od śródmieścia są p o ­
mieszczone — do domu pp. Śniadeckich jeszcze 
dalej położonego mają być przeniesione. Przede- 
w'szyst.kiem konstatujem y, że w takim  razie w ca­
le nie uwzględnioby wygody publiczności w ciągłej 
styczności ze sądem będącej a nie da się zaprze­
czyć, że i tę. okoliczność w; spraw ie tej mieć trzeba 
na oku. Powtóre pytam y się, dlaczego w ładza wyż­
sza równocześnie nie pomyślała także o stpsowniej- 
szem pomieszczeniu pierwszej sekcyi sądu pow ia­
towego? Dlaczego nareszcie nic spróbowano po­
mieścić wszystkie III. sekeye sądu pow, w jednym  
gmachu w śródmieściu położonym? W szak lokalu 
odpowiedniego nie trudno wynaleść. Przy tej spo­
sobności zwracamy uwagę wTadzy właściwej, że 
kwestyę. omówioną tymczasem w bardzo pojedyn­
czy sposób niożnabyzałatwić, W gmachu pojezu- 
ickim bowiem oprócz sądu krajowego mieszczą się 
jeszcze krajow a dyrekeya skarbow a i archiwum 
map katastralnych. Oto oba te urzęda bardzo mało 
styczności mające z publicznością łatw o przenieśćby 
można do innej realności naw et dalej położonej, 
zaś w lokalu przez pomienione władze zajętym, 
bardzo wygodnie pomieśclćby można w szystkie od­
działy sądu powiatowego.

H e k t o g r a f : Z powodu licznych zapyty 
wań o sposób w yrabiania masy do hektografu ze 
strony naszych czytelników, nadm ieniam y że już 
w Nr. 5. U r z ę d n i k a  z 10 marca b. r. podaliśmy 
dwa sposoby w yrabiania tej masy. — Dziś poda­
jem y  sposób trzeci, nie ręcząc zań jednak , bo nie- 
wypróbowaliśmy go dotąd sam i.— Przepis ten opie­
wa ja k  następuje. — Moczy się 050 gr. dobrego 
białego karuku , przez 8 godzin, w 11 litrach wo­
dy — najlepiej jes t. gdy kaw ałk i kleju wiszą na 
nitkach; — gdy klej rozmoknięty, gotuje się roz- 
czyn przez 4 godzin, po poprzedniem dodaniu 
650 gr. gliceryny. Po usunięciu tworzącej się w 
czasie gotow ania piany wlać należy rozdzyn do 
cynkowego naczynia o 50 ctm. długich 35 ctm. 
szerokich a 3 ctm. wysokich ścianach. Po 12 go­
dzinach zastygnięta p ły ta  ińoże być użytą.

Do sporządzenia atram entu do kopiowani? 
wrzuca się gęstej farby anilinowej do Haszeczki



gorącą wodą napełnionej, 4 etui. wysokiej a 2 ctm . j  

w przecięciu mającej i dodaje do teąo cokol- j 
wiek cukru.

N adm iar gortlY jMci. — Wychodzące 
w Przemyślu pisemko lokalne „S a u “ pcdająe spra­
wozdanie z uroczystości z powodu 50-letniej rocz­
nicy Najjaśniejszego Pana i opisując iluminacyę 
ja k a  w dniu tym odliyła się w Przemyślu, p o w sta -1 
je  bardzo ostro przeciw urzędnikom a względnie 
kierownikowi przem yskiego c. k. starostw a z tego 
powodu że gmach starostw a w Przemyślu w dniu 
uroczystości nie był oświetlony, a w nadm iarze 
swej gorliwości i zapału rozwodzi się pisemko .o 
nad tą sprawą w następujący niewłaściwy sposób:

„Czyżby p- radca N am iestnictw a brał za złe 
mieszkańcom m iasta ich lojalne uczucia względem 
M onarchy i chciał cicmuemi oknam i zaprotestow ać 
przeciw objawom ogólnej radości? Nie przypuszcza­
my bowiem aby to była po prostu  oszczędność 
do tego posunięta stopnia. — W idocznie ciemność 
egip ka zaległa Starostw o i okazuje siec na ze­
w nątrz, mówiły złośliwe język i. Nic — odpowia­
dali inni — p. S tarosta  obce zadokum entow ać, iż 
w A ustryi taka  je s t wolność, że wolno naw et Sta­
roście w dniu urodzin N. Paua i wśród ogólnej 
iluminacyi nie oświecić gm achu starostw a.l:

(rdyby szanowna R edakeya „ S a n u “ przed 
zamieszczeniem tego artykułu  była zapytała się 
któregokolw iek z urzędników starostw a o powód 
zaniechania oświetlenia tego gmachu, dowiedziała­
by  się niezawodnie iż to  dlatego nastąpiło , ponie­
waż gmach był właśnie restaurow any, dla godnego 
przyjęcia Najjaśniejszego Pana w dniu przybycia 
Jego  do Przemyśla. W ew nątrz sal były liapiętrzo- 
ne rusztowania, drzwi i okna były powyjmowane 
celem odświeżenia takow ych, każdy więc przyzna 
re niepodobna było oświetlić gmach w takim  s ta ­
nie się znajdujący, same już przeciągi bowiem g a ­
siłyby ustawione w otw artych oknach światło.

Szanowna R edakeya „Sanu" natom iast, za­
m iast dowiedzieć się o powodach zaniechania 
oświetlenia gmachu, znała za stosowne, uzurpnjąc 
sobie monopol na lojalność, w ystąpić w tak  nie­
w łaściwy sposób przeciw urzędnikowi, w rządowej 
służbie osiwiałemu i wypróbowanemu, k tó ry  z pe­
wnością nie potrzebuje od Redakcyi Sami liczyć 
się lojalności.

Śmieszną w ydałaby się ta  spraw a i dziecin­
ną, gdyby 11 i |  była ta k  złośliwą i gdyby nie przy­
pominała ową, w pewnym obozie praktykow aną: 
„ s z J a e li o i n ą d e n u n e y  a c y ę.“

Wiadomości urzędowe.
od 10 do 24. sierpnia.

O d m zcg ń in ie n ia . Dr. ka t. A rcybis­
kup. Ks. Dr. Józef S e m b r a t  o w i c z otrzym ał go­
dność tajnego radcy. — W iceprezydent sądu k ra ­
jowego we Lwowie Karol L i  d l  otrzym ał order 
żelaznej korony trzeciej klasy. — W oźny rady 
wyższego sądu krajowego we Lwowie W acław 
B l a s z k o  otrzym ał srebrny krzyż zasługi.

m ianow ania. Docent pryw atny Dr. K a­
zimierz M o r a w s k i  nadzwyczajnym profesorem 
filologii klasycznej w uniw ersytecie krakow skim . 
P rak tykanci sądowi Mikołaj J  a w o r s k  i - P  i s z- 
k  i e w i c z i Karol W i n o w s k  i bezpłatnym i 
anskult.antami w okręgu lwowskiego sądu wyższego.

Korespondencye.

Służba p rzy podatkach stałych.

Prawie każda gałęż służby rządowej 
już nieraz w pismach publicznych a miano­
wicie w naszein mniej więcej ogólnie lub 
szczegółowo traktowaną była, z wyjątkiem 
służby w podatkach stałych wykonywanej 
przez inspektorów podatkowych przy c. k. 
Starostwach. Dawałoby to może powód do 
mniemania, że skoro wszyscy inni urzędnicy 
dążą gorliwie do polepszenia swego bytu, 
ci niedając nawet znaku o swojem istnieniu

są widocznie zadowoleni z położenia swego, 
byłoby to jednak błędne mniemanie gdyż 
śmiało twierdzić możemy że tylko nadzwy­
czajne przeciążenie pracą, wielka odpowie­
dzialność, przykre okoliczności, z któremi 
połączone jest stanowisko każdego urzędnika 
poświęca jącego się temu zawodowi, następnie 
nacisk wyższych władz na coraz dokładniej­
sze i gorliwsze wypełnianie obowiązków służ­
bowych wobec fizycznej udowodnionej nie­
możności, przygnębia każdego tak dalece, że 
nie pozostawia mu wolnej chwili do zastano­
wienia się nad swem trudnem położeniem. Na 

' zapytanie co spowodować mogło tak znaczne 
obarczenie czynnościami urzędników oddają­
cych się temu zawodowi,odpowiedzieć musimy, 
brak należytej organizaeyi. Przestarzałe sys 
temy wymiaru podatków stałych, które przed 
kilkudziesięciu laty odpowiadały może us­
tanowionym podówczas siłom roboczym, nie 
odpowiadają im obecnie, kiedy nawał pracy 
wskutek znacznie rowiniętych stosunków han­
dlowych bardzo się wzmógł. Protokoły czyn­
ności z lat dawniejszych (1870 do 1874) w 
porównaniu z protokołami z lat ostatnich 
świadczą najdokładniej, że czynność w dwój­
nasób a.' wniektóiych powiatach w trójnasób 

, się powiększyła. Gdzie n. p. było 600 podań 
protokołowanych, jest ich obecnie przeszło 
2000, siły zaś robocze, które temu podołać 
mają pozostały te same jak dawniej. W mniej 
szycli powiatach pozostaje referent podatko­
wy bez wszelkiej pomocy, on ma być urzę­
dnikiem konceptowym, rachunkowym, a na­
wet manipulacyjnym jak się to nader często 

I praktykuje, gdyż wobec władz wyższych za 
' wszystko odpowiada. Jeżeli uwzględnimy, 
i że wymiar samego podatku zarobuowego i 
dochodowego, mianowicie dla znacznej częś- 

I ci przemysłowców żydów istniejących w każ­
dym powiecie w znacznej ilości wobec zna­
nej niechęci tychże do wypełnienia obowiąz­
ków obywatelskich, polegać musi na mozol­
nych dochodzeniach wymagających wiele cza­
su. przedstawia się roferat podatkowy dla 
jednego urzędnika choćby w najmniejszym 
powiecie zanadto uciążliwy. Prowadzenie 
egzekucyi podatków stałych a nawet i in­
nych należytości rządowych pozostawione jest 
bardzo często samemu referentowi podatko­
wemu. Ma on dalej do załatwienia wiele  

j czynności rachunkowych i tabelarnych. lst- 
j nieje wprawdzie rozporządzenie prezydyalne 
i c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu z r. 1871, 
j  że urząd podatkowy obowiązany jest wykn- 
; nywać 'udzielone mu w krótkiej drodze ro­
boty tabelam e i rachunkowe Starostwa lecz 
wątpić należy, czy w wielu powiatach to 
się praktykuje z powodu nawału z czynności 
w* samym urzędzie podatkowym. Krajowa 

i Dyrekcya skarbu uznaje wprawdzie nadmiar 
1 tej pracy uieokazuje jednak dotąd chęci 
1 stosownego pomnożenia sił roboczych w tej 
gałęzi podatkowości. Zdaniem naszem i 
oszczędność powinna mieć granicę, a wysu­
nięta po z9  takową, przestaje być oszczę­
dnością a staje się' stratą oczywistą. Przy 
nadzwyczajnem przeciążeniu sił bowiem nie 
jedno dochodzenie musi być dla braku cza­
su usunięte a więc i wymiar nieodpowiednio 
uskuteczniony, zkąd powstaje widoczny 
uszczerbek dla skarbu państwa. Nieodciąga- 
rny się bynajmniej od pracy, gdyż wiemy, 
że nietylko urzędnikami lecż także obywa­
telami kraju jesteśmy, a pracując gorliwie 
w obranym zawodzie, przyczyniamy się do 
dobrobytu ogółu. Mimo tych wszystkich uje­
mnych stron tego zawodu, garnie się doń 
przecież młodzież po ukończeniu nauk pra­

wniczych w dość znacznej ilości, a to z po­
wodu łatwiejszego awansu a więc ze wzglę 
dów materyalnych. Przed 5 laty można by­
ło otrzymać adiutum po 2 do 3 miesiącach 

! służby i stosunkowo w krótkim czasie uzy­
skać posadę koncepisty w X  klasie rang 
zapewniającej jaki taki byt materyalny. y  

; obecnym czasie stosunki te zmieniły 
znacznie na niekorzyść, gdyż przed otrzy­
maniem adjutum 2 lub więcej lat upłyń}6 
a to raz z powodu większego napływu uRon- 

j  czonych prawników a powtóre że krajów? 
Dyrekcya skarbu mianuje adjunktów podat­
kowych bez odpowiednich nauk, posiadają 
cyck tylko mechaniczną praktykę w podat­
kowości stałej, dla I iustacyi, koncepistaffl1 

\ skarbowemi a następnie inspektorami a na 
I wet starszymi ispektorami podatkowymi, wy­
rządzając przeto ukończonym prawnikom 

| widoczną krzywdę. Jeżeli ustawa dozwala 
takie wyjątki które niestety u nas stały się 

i regułą, to w drodze analogii można by jf 
j zastosować i do innych zawodów a to nay 
! pierw do podatkowości niestałej, w której 
' większych w porównaniu wiadomości i zdol­
ności bynajmniej nie potrzeba a nawet i d(

| sądownictwa, wszak znachodzimy jeszcze kil'
| ku starych sędziów nieposiadających nau 
uniwersyteckich, lecz tak w pierwszym ja« 
i drugim zawodzie nie było w ostatnich la 

■ tacb żaduego wypadku, aby bez ukończenif 
wyższych szkół przyjęto kogo do służb)

1 konceptowej. Trzymając się bowiem tej za 
sady, można dojść do bardzo niemiłej kon 
sekwencyi, że studia prawnicze i administra 
cyjne są dla urzędników zbędne, co jednak 
wobec postępu w dzisiejszym wieku i ca­
łego legionu wykształconej młodzieży było­
by zgubne. Xie odmawiamy tym wyjątkowo 
zamianowanym, pratycznych wiadomości któ­
re ostatecznie do pewnego stopnia w każdym 
zawodzie po kilkunastu latacn służby bez 
odpowiednich nauk przygotowawczych nabyć 
można; ani tez wrodzonych im zdolności lecz 
sądzimy że powinni oni raczej odznaczać 
się w urzędach podatkowych i tak licznych 

j  departametach rachunkowych, gdzie mają 
właściwe pole do popisu. Jakiż zachodzi 
stosunek porównując ukończonego prawnika 
który do 24 roku życia swego mozolił się 
nauką, łożąc na, swoje wykształcenie znacz- 

j ny kapitał, a adjunktem podatkowym, któ- 
! ry posiadając najwięcej kilka klas gimna­
zjalnych a mając utrzymanie do chwili wstą 
pienia do urzędu podatkowego, gdy zostanie 
zamianowany równocześnie z pierwszym, kon- 

, cepistą skarbowym lub też inspektorem po- 
I datkowym a nawet go wyprzedzi. Zdaje się 
! że i Rządowi powinno na tem zależeć, jacy 
I urzędnicy służbę tę wykonują, gdyż niewąt- 
pliwem jest, że czem więcej kto posiada 
wykształcenia i nauki tem łatwiej zrozumie 
cel swego powołania i odpowie obowiązkom 

! swoim. Również niestosownem zdaje mi się 
być zastępstwo c. k. Prokuratoryi skarbu przez 
urzędników podatkowych, zwłaszcza w tych 
powiatach, gdzie referenci podatkowi są pra­
wnikami. Jakkolwiek c. k. Prokuratorya skar­
bu udziela w takich razach obszerne wskm 
zówki, to jednak nie w każdym wypadku 
można przewidzieć rozliczne ewentualności 
jakie w ciągu rozprawy zajść mogą. Zastęp­
stwo zatem prawnika bezwątpienia okazałoby 
się skuteczniejszem jak urzędnika rachun­
kowego, nie obznajomionego wcale z prze­
pisami prawnymi.

Wiemy iż przyjęlibyśmy przezto ua sie­
bie i tak już Drącą obarczeni większy cię­
żar, lecz z drugiej strony niech to będzif



dowodem, że uieucłiylamy się się wcale oa 
piacy i trudu, jeżeli chodzi o wypełnienie 
obowiązków w zakres naszego zawodu wcho­
dzących.

Mamy nadzieję że Pan minister finan­
sów wejrzy bliżej w organizacyę tej gałęzi 
podatkowości i uchyli wykazane niedostatki 
i niewłaściwości, które wywierają coraz gor- 
Szy wpływ na rorwój pracy urzędników te- 
osu zawodowi oadanych. L . . . . t

P I S M O  O T W A R T E
lwowskiej Izby notaryalnej 

do posła p. Krukowieckiego.

Jaśn ie  W ielmożny Panie Hrabio!
Na posiedzeniu W ys. Sejmu odbytem w d. 7. 

lipca r. b. uznałeś JW . Panie za stosowne przy 
sposobności dyskusyi nad wnioskiem posła p. T y ­
szkiewicza oświadczyć, że nadużycia w notaryacie 
są wielkie, i że po lichwiarzaen niezaprzeczenie 
notariusze najbardziej przyczynili się do zubożę 
nia włościan. Spodziewamy się, że z pewnością 
nie podniosłeś JW . Panie tak  ciężkiego zarzutu 
bez znacznej liczby faktów  z praktycznego życia 
niezawodnie Ci znanych. Będąc zaś z mocy §§. 
153 i 155 ust. notar. powołanymi do czuwania nad 
nieskazitelnością i godnością stanu notaryalnego 
a z mocy §. 157' tejże ustaw y do karcenia wszel­
kich przekroczeń i nadużyć służbowych, mając zaś 
sposobność korzystania z naszej w ładzy tylko 
wtedy, gdy fak ta  do wiadomości naszej dojdą 
upraszamy Cię JW . Panie jaknauprzejm iej, byś 
owę znaczną liczbę znanych Ci faktów wielkich 
nadużyć w notaryacie, tudzież faktów  sprowadza­
nia ruiny m ajątkowej u włościan, ja k  najrychlej 
do wiadomości naszej podać raczył, abyśmy bez­
zwłocznie bądź tu sami winnych ukarali, bądź to 
mogli do urzędow ania odstąpić c. k. Izbom notar- 
jalnym  w K rakow ie i Tarnowie, od których rów­
nież wyraźne upoważnienie do upraszania Cię w 
powyższym kierunku otrzymaliśmy. Zagrożony ja k  
widać interes pnbliczny każe się nam spodziewać, 
że ja k o  poseł tak  niezmordowanie nad wszelkiemi 
Uistytuoyami krajowemi, jakiegokolw iekby one ro­
dzaju były, czuwający, raczysz nam co rychlej 
podać JW . Panie, pożądaną sposobność^ do poło­
żenia tam y owym wielkim nadużyciom, za co w 
interesie stanu naszego prawdziwie wdzięczni Ci 
będziemy, a i zc względu na możliwe pow strzym a­
nie dalszej ru iny włościan około całego kraju  do­
brze się zasłużysz.

Lwów, dnia 18. lipca 1880.
Z c. k . I z b y  n o t a r y a l n e j :

Dr. Józef Blumenfeld mp.
Michał Morawiecki mp.

P e ty cya  Izby notaryaln ej
połączonych kolegiów notarjuszów obwodu koto- 
inyjskiego, lwowskiego, stanisławow skiego, tarno­
polskiego i złoczowskiego z powodu prztbi^gn 
rozpraw W ysokiego Sejmu królestw a Gańcyi i Lo- 
domeryi z W ielkiem Księztwem krakow skiem , za- 
torskiem  i oświęcimskiem nad wnioskiem posła p. 
Tyszkiew icza o zobowiązanie c. k. notarynszów 
do bezpłatnego sporządzania aktów  spadkow ych 

przy spadkach niżej 300 zł. w. a.

W ysoki Sejmie!
Pierwszy to raz niezawodnie zdarza się w 

dziejach parlam entaryzm u, źe ogół członków insty- 
taeyi publicznej, z woli i mocy czynników ustaw o­
dawczych stworzonej instytucyi państwowej we wszy­
stkich cywilizowanych krajach zaprowadzonej, w 
krajowym Sejmie przez niektórych puołón w sposób 
zupełnie nieparlam entarny w godności stanu swego 
boleśnie dotknięty a nawet obrażony został. Jeden 
bowiem z tych posłów w yraził się w toku dysku­
syi, że nadużycia w notaryacie są  Y.ielkie, że po 
lichwiarzach niezaprzeczenie notaryusze przyczjn ili 
się najwięcej do znbożenia włościan, a w szczegól­
ności notarynsze po m ałych m iastach przyczynili 
się do ich zrnjnowania i do npraw ienia długów, i 
że lepiejby było, gdyby parę notaryuszów z głodu 
ziuarło, aniżeli aby lud grom adnie wychodził do 
A m eryki. Dwaj inni posłowie w podobnym duchu 
Publicznie głos podnosili.

Gdyby ta  sam a dyskusja by ła  gdziekolwiek 
Indziej, a  nie w Sejmie krajowym przeprowadzona, 
zbyteczna byłaby jakakolw  iek odpowiedź na  za­

rzuty  poczynione ogółowi notaryuszów. gdyż ogół j  

ludności słusznie z czynów i skutków  każdą pnb li-1 
czną instytucyą oceniający, nie tak  łatwo dałby się j  

odwieść od przekouania raz powziętego, jeżeliby j 
takow e przypuśćmy, dla dotyczącej instytucyi było ; 
korzystnem. Jeżeli jednak  reprezentanci narodu w 
podobnym duchu na  sejmie głos zabierają, to na­
w et najlepsze przekonanie ogółu ludności ustąpić 
musi miejsca domniemaniu (chociażby nie zawsze 
znpełnie słusznemu), że każdy poseł sumienny zna 
a przynajmniej stara ł się poznać dotyczącą insty- 
tucyę w jej całości, nim z ujemną jej k ry tyką , a 
naw et z zarzutami przeciw jej ogółowi, w małych 
miastach urzędującemu w ystąpił, że zatem doświad 
czenia nie czerpak z jednej lnb kilku miejscowości, 
lecz twierdzenia swe staw ia po bardzo sumiennem 
zbieraniu dat i faktów , do których udowodnienia 
każdej chwili je s t gotów.

T akie wiec publiczne wygłaszania muszą., po­
wiadamy, wpłynąć na ogół.

Otóż wobec takiego . tanu rzeczy i takiej w a­
żności wpływu, jaki głosy posłów, chociażby nie 
fachowych, na opinię kraju wywrzeó^niogą, widzi 
się lwowska Izba notaryalna, mająca z mocy usta­
wy (§. 153 ust. not.), obowiązek czuw ania nad go­
dnością stanu notaryalnego, zmuszoną do pnbliczne- 
go zaprzeczenia prawdziwości twierdzeń owych po­
słów i daleką będąc od tego, by ustawniczej n ie­
tykalności tych posłów w jakiko lw iek  sposób ubli­
żyli chciała, do powołania się wobec opinii, całe­
go kraju  na istotny stan rzeczy. Przedew szystkiem  
zastrzegam y sie przeciw insynnacyi w Sejmie gło­
szonej jak o b y  nadużycia w notaryacie, jako  takim  
były wielkie, gdyż podobnego tw ierdzenia naw et 
pojedyncze możliwe w ypadki nadużycia nie eześcięi 
ja k  w każdej innej instytucyi się zdarzające, uspra­
wiedliwić nie zdołają, a zdanie takie  tylko wtenczas 
u 3prawiedliwionem by nazwać można, gdyby liczba 
nadużyć by ła  znaczną lub przynajmniej większą, 
niż w innych publicznych instytucyach, czego ani 
owi posłowie nie twierdzili; ani stan rzczywisty 
nie dowodzi. Jeszcze baidziej zastrzedz się musimy 
przeciw tw ierdzeniu, jak o b y  po lichwiarzach no 
tarjusze przyczyniali się najwięcej do zubożenia, a 
naw et do zrnjnowania włościan, gdyż uprawnienie 
długu nie może i niepowinno jeszcze stanowić n i­
czyjej ruiny, kto raeyonalnie gospodarować nau­
czony.

Jeżeli jednak, ludu takiej gospodarki wcale 
nie wyuczono, a stosunki ludności wiejskiej od lat 
dziesiątek przez tysiączne okoliczności były ru jno­
wane, jeżeli b rak  szkół' i oświaty, tendencyjne 
utrzym anie ludu w ciemnocie propinacja, pienia- 
ctwo za wpływem pokątnycb pisarzy, mnogość dni 
bezroboczycb, ciężary publiczne i pryw atne jak np. 
przesadne op ła ty  przy chrzcinach, ślubach i pogrze­
bach, przy tak  zwanych pomnikach, święceniach 
wody, prażnikach i odpustach, a  prócz tych opłat 
t. zw. daremczyzny czyli świadczenia robót bezpła­
tnie przedtem dworowi z ty tu łu  wonagrodznia za 
gruut nadany, dziś znacznej części duszpasterzom 
wiejskim bez żadnego ty tu łu  przez lud obrabianych, 
gdy nareszcie przesadny k redy t ofiarowany ciem­
nemu ludowi na cele nieprodnkcyjne ze strony in- 
stytucyj finansowych, umyślnie w tym celu stwa 
rżanych, nad niechybną ruiną ludu na wiele lat 
przed zaprowadzeniem no tarja tu  w dzisiejszej jego 
wrzekomo szkodliwej formie, pracowały, to n iepo­
dobna było żądać wyłącznie od notaryatu, by on 
sam, pow ołany do życia w chwili gdzie znaczna 
część ludu uratow ać się już niedała by on sarn, 
powiadamy, m iał powstrzymać szybki bieg skul 
ków. i odwrócić wszelkie nieszczęścia, którerni lud 
by ł zagrożony. Nie będzie to przecenieniem, lecz 
tylko ocenieniem własnej godności, jeżeli nota- 
ry a t na  cblubę swą zupełnie stanowczo tw ierdzić 
się ośmieli, że lud w tutejszym  kraju, podobnie 
ja k  w innych państw ach postępowycli z całem za ­
ufaniem do no taryatu  się garnie, że z w yjątkiem  
pojedynczych wypadków, wszędzie sie zdarzyć mo­
gących, na notaryat, tegoż nadnżycia lub przesadną 
opłatę tegoż wcale się nie uskarża i ręka  notaryatn  
właśnie z woli i przekonania ludu dziś w  każdą 
kw estję życia rodzinnego i społecznego sięga, że 
zatem no taryat tam, gdzie mu rozkładacze czynniki 
społeczeństwa nie preszkadzały około ludu z pe­
wnością nie mniej, ja k  inne stany  i instytneye 
publiczne się zasłużył.

Tę pracę no taryatu  około ludu właśuie. po­
przednie sejmy i delegacye kraju  do R ady P a ń - : 
stw a zawsze uznawały, one to same pow ołały no­
ta ry a t do czuwania nad wyzyskiwaniem ludu przez j  

czynniki rozkładeze, ja k  np. w ustawie z 19. c z e r ­
w c a  1872 1. 88 Dz. ust. p. o przymusie legaiiza- J 
cyjnym przy wekslach i w projekcie do ustaw y o j 
legalizacyi zapisów kompromisarskieh itd. itd., one i 
broniły tej instytucyi w kraju  tutejszym  i w par-1 
lamencie naw et wtedy, gdy agitatorom  w inuych I
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krajacli koronnych udawało się wywoływać żale 
na no taryat tamtejszy, aż naraz i w tym samym 
sejmie, głosy przeciw notaryatow i się podniosły. 
To też wówczas no taryat tak ą  zachętą poparty, 
już we dwa la ta  po zaprowadzeniu nowej ustawy 
notaryalnej, a przeszło lia trzy  lata przed ustawą 
z 19. lipca 1877 1. 36 Dz. ust, p., a zatem ledwo 
po zebraniu najpierwszyeli doświadczeń, pierwej 
niż Sejm, pierwej niż R ada Państw a, pierwej niż 
inne stany zastanow ił się nad zgubnym wpływem 
lichwy na ludność tutejszą i nie czekając ustaw 
zakazujących, nie bacząc na własny luatcryalny 
interes, pomimo walki ze stronami, postanowił sto ­
pniowo. ograniczać w swych ak tach  stopę procen­
tową. Świadkiem tego okólnik z 25. kw ietnia 1874 
1. 43* pod V„ którym  c. k. Izba notaryalna lwowska 
wszystkim notaryuszohi swego kolegium poleciła, 
by pod własną odpowiedzialnością ani k a r umo­
wnych. ani procentów wyższych ja k  24" „ wr ak ­
tach notaryalnych nie wpisywali, a chociaż rozu­
mie się stopa ta była bardzo wysoką, to niepodo­
bna zapominać, że okólnik ten w ydany został w 
czasie, k iedy 104"/n, a  co najmniej .r>2*> „ (czyli po 
cencie tygodniowo od guldena) było dla ludności 
w iejskie normalną stopą procentową i że okólnik 
ów m iał tylko być zaczątkiem i utorować drogę 
powolną dia dalszych ograniczeń. Dla tego to zno­
wu bezzwłocznie po wydaniu ustaw y z 19. lipca 
1877 1. 66 Dz. ust. p. oznaczyła taż sama c. k. 
Izba notaryalna okólnikiem z 3. listopada . 1877 
1. 649. pod j. 12%  jako nieprzekraczalne inaximum 
procentu, w kładając nadto na członków swego ko­
legium obowiązek niespisyw auia ak tów  notaryal­
nych na pożyczki, jeśli pieniądz me zostaje w obec­
ności notaryusza wyliczonym lub zeznanie długu 
nie opiera się na tytule dawniejszym publicznymi 
dokumentami popartym . W szak do tych rygorów 
ustaw a notaryuszów  nie zmuszała, a strony, k tó ­
rym spisania aktów o wyższych procentach nota­
ryusze odmawiati, żaliły się naw et często przed 
Izbą notaryalna i Sądem wyższym, a w szczegóło­
wym w ypadku orzekł wyższy Sąd lwowski w de- 
eyzyi z 14. stycznia. 1879 1. 978 pod (a zatem 
w l 1., roku po zaprowadzeniu ustawy z 19. lipca 
1877 1. 66 Dz. ust. p.) żo notaryusz nie ma p ra ­
wa odmówić spisania ak tu  naw et na wyższy niż 
1‘2U 0 odsetki i wręcz sporządzenie takiego ak tu  
dotyczącemu notaryuszowi nakazano.

Nie potrzebujem y wspominać, że okólniki 
podobne, a osobliwie pierwszy z nich spowodowa­
ły  pokątnych pisarzy do nam aw iania stron do po­
zornego zaskarżenia jeszcze nie pow stałych pre- 
tensyi przed Sądami, gdzie bez wszelkich trudno­
ści ugody a nieraz nawet w yroki na wyższy niż 
24 procenta \izyskiw ano, rzeczywiste zaś wylicze­
nie pieniędzy następowało dopiero po zawarciu t a ­
kiej ugody lub doręczeniu wyroku.

W szak gdyby notaryusze byli chcieli pomo­
cną rękę podawać lichwie, to jak o  praw nicy ty ­
siące mieli sposobów do ubierania interesów w 
taką formę żc litera ustaw y byłaby salwownną, 
ale lichw a dalej by była ludność gnębiła. A  jednak  
wiadomcm .jest powszechnie, że dziś na ak ta  no- 
raryalue pryw atni spekulanci pieniędzy wcale nie 
wypożyczają, ale jeszcze je s t ich tysiącam i, którzy  
nawet, w stolicy kraju, w siedzibie wszelkich władz 
pokątne zakłady zastawnicze utrzym ują, gdzie od 

.każdego guldena po 5 ot. tygodniowo"czyli 260°|o 
pobierają, że lichwa wekslowa, gdzie n ik t nie ba­
da ile strona procentów dopisała, w najlepsze 
kwitnie, że są nawet zakłady instytneye publicz­
ne ludność wyzyskujące, do których żaden Sąd 
ustaw y z 19. lipca 1877 1. 66 Dz. p. p. niezasto- 
sownje. Czy i tu  wina na notaryuszów spada? A  
jednak tylko od notaryuszów  żąda kraj jak ichś 
ofiar dla ludu, nie pamiętając, że je d n a  klasa spo- 

; łeczeństwa nie podoła wrszystkiem n. Gdyby upra- 
wnieni kn temu zrzekli się indemnizacyi za znie­
sienie ciężarów gruntowych i propinacyjnych w 
ten sposób, że tylko suma po nad 300 złr. war- 

! tości indemnizowana by być miała, gdyby ustaw a 
■ nakazała księżom wiejskim  bezpłatne odpraw ianie 
zaślubin, chrzcin i pogrzebów w każdej rouzinie 
wiejskiej przy znanej płodności i śmiertelności 
dzieci prawie co toku, a nie r a z  na całe życie 
się przytrafiających u osób u których m ajątek 
300 złr. nic przenosi, gdyby także i nrzędnicy są ­
dowi do bezpłatnego sporządzania aktów' spadko­
wych przy spadkacli niżej 300 złr. w'artości zobo­
wiązani zostali, gdyby i ze strony rządu zwolnio­
no "spadki niżej 30C złr. od należytóści skarbo­
wych, gdyby i "drobiazgowe nabyw anie własności 
w olne było o-1, taks przenośnych, gdyby zniesiono 
zwalnienie od tak s przy orderach i tytułach, a  n- 
regulowano słuszna skalę należytóści stemplowej 
od pozwów i protokołów  s^dowycu przy sumach 
wyżej 50 złr., to i skarb państw a by  nie] ucierpiał



i więcej stanów uzyskałoby pożądaną sposobność 
do przyniesienia ulgi ludowi.

Dzisiaj zaś, pomimo czasów, w których d.i- 
remszczyzny ustały, a  prac., w yzwolenia od uci­
sku kap ita łu  się dobija i do uzyskania należnego 
wynagrodzenia dąży, pomimo, że notaryusze z pe­
wnością są ostatni, k tórzy  z mocy ustaw y przy 
spadkach niżej 100 złr. co wobec rozdrobienia 
gruritów i znanego oceniania spadków, co naj­
mniej jedną  czw artą część w szystkich czynności 
spadkowych, już dzisiaj stanow iących i z dniem 
każdym wzrastających do pracy bezpłatnej są o- 
bowiązani, pomimo, że op łaty  za pracę notaryalną 
2, 3, 5, a najwięcej 6 żłr. wynoszące i przez Sąd 
oznaczone ledwo raz w życiu i to zwykle w rok 
a naw et i później po zaszłym w rodzinie w ypadku 
śmierci się trafiają, dzisiaj pow iadam y nietylko, że 
sejm nowy ciężar na stan  nasz i tylko wyłącznie 
na nasz stan w tłoczyć zamyśla, ale nadto starają  
się niektórzy z posłów stan  ten ja k b y  z zazdrości, 
że popularności się dobił, w oczach ludności naj- 
niesłuszniej zohydzić, a ma to oyc zapewne na­
groda za obyw atelską gorliwość tego stann, który 
ani od prac publicznych, ani od w pływ ania na lud 
w duchu rzeczywistego dobra jego  nigdy się nie 
usuwał i naw et się nie usunie, gdyby ja k  ostatni

posterunek sam jeden tylko o dobro to m iał się i 
dobijać. !

Dalecy jesteśm y od tego, byśmy i ran stanu 
naszego nie starali się poznać, byśmy go czystym ' 
ja k  krzysta ł sądzili, ale też mylił się ów poseł, : 
k tó ry  tw ierdził, że Izby notaryalne i Sądy „na i  

nieszczęście rzadko kiedy" w k .aczaja , owszem je ­
steśm y w stanie udowodnić aktam i dyscyplinarny-, 
mi, że każde rzeczywistejprzewinienie według istnie­
jących praw  z całą i nieubłaganą surowością ka- • 
rconem bywa, że gdzie tylko zły czyn na praw -1 
dzie oparty  do wiadomości nam podany zostanie, ' 
nigdy jeszcze nieuszedł on należącej mu się kary, I 
ale też w wielu razach przekonaliśm y się, że zło-1 
śliwość, uprzedzenie, nieszczęśliwe stosunki miej-1 
scowe, a  najczęściej ręka  poKątnych pisarzy (za­
zwyczaj bezimiennie) bardzo wiele faktów  z całą 
samowiedzą przekręca, by stan cały zohydzić i 
wraz z osobą notaryusza zaporę dla w łasnych nad­
użyć usunąć.

Oto sumienny stan  rzeczy, co do no taryatu  j 
w Galicyi i dalecy będąc od tego, byśmy obecną ] 
petycyą cokolwiek innego , ja k  słuszną cbronę j  

własnej godności osiągnąć zam ierzali, podnosimy ; 
ten głos jedynie w żalu, że w łaśnie w instytucyi, 
k tó ra  tylekroć chlubnie o nas się w yrażała, naraz i 
złowrogie pow stały głosy, na którebyśiuy, gdyby ;

naw et przez te same osoby, ale gdzieindziej gł°' 
szone były, uwagi zwracać nie uznali za stosowny

Upraszamy więc uniżenie raczy Wysok> 
Sejm petycyę tę do swej wiadomości łaskawi6 
przyjąć.

Z e. k. I z b y  u o i  a  r y a 1 u e j.
Lwów 18. lipca 1880.
Dr. Józej Biuru,en/eld m. p. Dr. H enryk Za 

they  m. p. Dr. W ładysław  Badyusl-i m. p. Karol 
Berhard  m. p. M ichał M orawtecki m. p.

Korespodencya od Redakcyi.
Banu Kferpe  umieścimy w następnym nume­

rze Panom: Hmjo i W. z, O. prosimy niezapom
nać o nas. —  Panu- A . W. u: Raw.  żądany Nr. 5< 
wysłaliśmy. — Panu T. Ci. nadesłana kw otą po­
k ry ta  prenum erata do końca września. — Parni 
F r. VI. w Zat. prenum erata zapłacona do końca 
roku. —  Panu G. M. w Tur. prenum erata pokryta 
do końca sierpnia. —  Panu  . / .  Ule. we L/rowie 
prenum erata pokryta do końca września.

0 4  1 ,  2 i£@,ji€k I b .  s .
dniiiio wytbniip dzieła p. Wawel - Louis pod tyt.

USTAWY HYPOTECZNE

stosow n ie do poprzeffniego og ło sze n ia  przedaje się za  cenę
2 złr. 50 cnt., z  przesyłką franco 2 złr. 60 cnt.

Ażeby jednakże posiadaczom  pierw szego 
w ydania tego dzieła ułatwić nabycie w ydania 
drugiego, znacznie pomnożonego i ulepszonego, 
bo zaw ierającego objaśnienie w szystkich k ra jo ­
wych przepisów  hypotecznych, przyjm uje A d- 
ministracya P rzeglądu sąd. i adm. dawniejsze 
wydanie w zamian, licząc takowe po cenie

1 ssłr . S O  cxj-fc.

która to cenę upraszam y posyłać przekazem  
pocztowym  pod adresem :

Administracya Przeglądu sądów, 

i administracyjnego

L w ó w  -u.1. tJa .g ie l© ń .i3 fe :a . 3u H*

równocześnie z nadesłaniem egzem plarza w yda­
nia daw nego.

W d t R U M K I  W Y M I A M Y :

1 Egzmplarz wymienić się mający, musi być k o m p l e ­
t n y m  może być jednakże opraw iony lub nieoprawiony, poda­
rty, splamiony i t. pj W każdym  razie zaopatrzyć takow y na­
leży nazwiskiem przesyłającego.

ł )  Dopłata ur.-.si być nadesłaną przekazem pocztowym 
r ó w n o c z e ś n i e  z egzemplarzem zamienić się mającym. Prze- 

jgy łkę  jednego egzem plarza uskutecznić najdogodniej i najtaniej 
pod pszepaką. Dla więcej egzemplarzy taniej w ypada przesył­
ka w pakiecie.

3) Po odebraniu egzem plarza dawnego i dopłaty, prze­
syłka uowego w ydania nastąpi bezwłocznie.

Zamiana ta  ty lk o  do ostatniegc czerw ca b. r. 
nastąpić może. Z e w zględu, ze ju ż  ty lk o  m ata Ilość  
egzem plarzy się znajdnje, upraszam y o wczesne  
zam ówienie.

Od zarządu drukarni Jana Cara w Przem yślu.
Mam zaszczyt donieść że właśnie wyszło z pod prasy 

w mojej drukarni: 
drugie popraw ne i uzupełnion e w ydanie  

d z ie łk a  p. t.

I N S T R U K C Y A  S Ł U Ż B O W A
dla ważnych i wykonawców sądowych

ułożył
K A R O L  S Z I R E K  

c. k. sędzia powiatowy w Milówce.
Pierwsze w ydanie dziełka tego poleconego przez W yso­

kie P rezydya o. k. Sądów wyższych we Lwowie i K rakow ie 
do użytku w S ąd ach , zostało już w pierwszym miesiącu po 
pojawieniu się zupełnie rozprzedane, a  gdy po wyczerpaniu na­
kładu zgłaszało się wiele osób po takowe, czułem się spowo­
dowany do podjęcia nakładu drugiego wydania, przez samego 
autora poprawionego i uzupełnionego k tóre w łaśnie opuściło 
prasę

C K N  A :
Egzemplarz broszurowany z opakowaniem . . .  1 złr 8 et.

„ opraw ny w tw arde okładki z opako­
waniem .....................................  . . . . 1 „ 18 ..

K oszta przesyłki pocztowej opłaca odbiorca. — Kto chce 
otrzymać egzemplarz pod opaską franco za rewersem, dopłaca 
9 cemów za każdy egzemplarz, przy nadesłaniu należytości na 
zamówiony egzemplarze.

Adresować należy: „Do drukarni Jana  Cara w Przemyślu." 
Świetnym Dyrekcyom urzędów pomocniczych Sądów 

krajowych i obwodowych daję egzemplarze dziełka tego w w ię­
kszej ilości na skład po poprzedniem porozum ieniu się.

ROHREN ALLER ART
Patentgeschw eisste Bohrrohren mit Innen und 

Aussen-Gewinde sum Ineinandersehrauben und mit 
jeder andern bewiihrten Verbindung.

Patentgeschw eisste Dampfheizungs und Dampf- 
leitungsrohren, Kessell und Siederiihren, P aten tge­
schweisste Brunnenriihren so wie Rohren fiir Gas 
und W asserleitung in Eisen, Messing, Kupfer und 
Blei nebst V erbindungsstiicken und Messingtheilen, 
emaillirtej,Gusswaaren lialt ste ts vorrathig.

Albert Hahn Róhrenwalzwerk
WIEN, (I Himelpfortgasse 28) BERLIN, Dusseldorf.

Lecznicze Winogrona
r E S L A W S S I E

przyjm uję już teraz i rozpocznę rozsyłkę takow ych z dniem 
1. w rześnia po najum iarkowańszych cenach w koszach po f> 

kilogr. zaw ierających, franco.
A . K le in  Voesł»o (pod W iedniem'

H ochstrasse Nr. 85.
W W W i  H i

Z drukarni Jana C ara w Przem yślu. O d p o w ie d zia ln y  redaktor Jan G kw irzyński.


